pGórnoślązak: 


z bezpłatnym dedatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- | 
ściańska'* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów | markę 60 fen. kwartalnie, | 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 


Moon = 


Kalendarz katolicki: 


0000 O 0 


(=== 


6-go maja: Jana w oleju. 


| godz. 4 minut 22 


= Telefon Nr. 1049. = 


Wschód słońca: Zachód słońca: 


Katowice, Piątek dnia 5-g0 Maja 1905 


oświęcone sprawom ludu polskiego na Siąsku. 
; Przez lud — dla ludu! 


0g łoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy ; 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — ? 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. - 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. ; 
Qo menee — 


godz. 7 min 32 


1 


miana położenia politycznego 


na Górnym Śląsku. 


IL. 

W pierwszym artykule pod tym sa- 
mym nagłówkiem wykazaliśmy, że gór- 
/nośląskie centrum zostało znacznie osła- 
biona i podtrzymuje je jeszcze tylko 
nasz lud polski, gdyż część Niemców 
katolików nie chce się łączyć z partyą 
centrową i agituje za kandydatami rzą- 
dowemi, jak mieliśmy przykład w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim, gdzie głosowali 
przeważnie na kandydata rządowego. 
W okręgu bytomsko-tarńnogórskim po- 
stawili hakatystę na kandydata przeciwko 
urzędowej kandydaturze centrowej i zgro- 
madzili dość pokaźną liczbę głosów 
ja mogły to być tylko głosy niemieckich 
jkatolików, bo partya »miszmaszu« miała 
swego kandydata. Są to niezbite do- 
'wody, że partyę centrową podtrzy- 
muje tylko lud nasz polski. Prze- 
wodnicy tego ludu są księża, wśród 
których liczymy dość sporą liczbę takich 
księży, którym sprawa nasza polska 
leży na sercu i którzy uważają, że 
sprawie naszej najlepiej służyć mogą, 


| 


jeżeli będą się trzymali partyi centrowej. 


Czy zapatrywanie takie jest błędne, czy 
nie, w to wchodzić w tym artykule nie 
chcemy, nasze zapatrywanie w tej kwe- 
styl nieraz już wyłuszczyliśmy. 

Chodzi nam więc przeważnie o to, 
aby te dwa obozy polskie, to znaczy 
aby zwolenników Koła Polskiego i zwo- 
lenników partyi centrowej przybliżyć 
do siebie i wyszukać modus wiwendi, 
czyli jaką drogę, na której spotkać 
byśmy się mogli. 

W początkach walki uważano nas 
za odszczepieńców i odmawiano nam 
racyi bytu. Przekonano się jednak 
z czasem, że nasz ruch narodowy nie 
jest sztuczny, że powstał sam z siebie 
i był już od dawna, tylko brakowało 
ludzi, którzy by tym ruchem kierowali. 
Znaleźli się więc ludzie, którzy założyli 
Towarzystwo Wyborcze, około którego 
grupowała się ta nowa partya. 

Jeżeli nam więc przyznano racyę 
bytu, a możemy to poniekąd wniosko- 
,wać z ostatnich artykułów »Gazety Ka- 
tolickieje i z orzeczeń prywatnych księży 
na stanowisku centrowem stojących, 
nie ulega też według naszego zdania 
wątpliwości, że ogoda nastąpić może 
i powinniśmy do niej dążyć tak z jednej 
Jak z drugiej strony, gdyż tylko sprawa 
nasza katolicka i narodowa na tem ko- 
rzystać może. 

Ale w jaki sposób ma ta zgoda 
nastąpić? 

. Rozwiązanie kwestyi nie jest trudne, 
Jeżeli po stronie centrowej rzeczywiście 
dąży się do porozumienia. To porozu- 
mienie jednak napotka na wielkie tru- 
dności, jeżeli w komitecie centrowym 
tej będą wodzili nadal zdeklarowani wro- 
owie naszego ruchu narodowego. Zgoda 
Mogła już wówczas nastąpić, gdy towa- 
Tzystwo wyborcze zwracało się z bardzo 
ogodnemi propozycyami do centrowców. 
acietrzewienie jednak w przeważającej 
Części kierowników partyi centrowej było 
Wówczas tak wielkie, że nie raczono na 
iC zwracać uwagi. Za to niepolityczne 
Postępowanie musiało centrum odpoku- 
wać utratą kilku mandatów. 
by znów nie wzięli góry szowiniści 
teatrowi, powinni wpływowi księża już 
. Z publicznie oświadczyć się, że są 
=“ zgodą i zabierać w tej sprawie głos. 


Inicyatywa do zgody powinna nastąpić 


ze strony centrowej, gdyż z naszej strony 
poczyniono dawniej starania w tym kie- 
runku, lecz napróżno.  Centrowcy wo- 
góle nie chcieli się z nami układać. 
Wobec tego dziś już narzucać się nam 
nie wolno. 

Polacy w Partyi centrowej przeko- 
nali się z ostatnich wyborów i wreszcie 
z najświeższych wypadków, które wska- 
zują na zupełny rozstrój w śląskiem 
centrum, że obecne stosunki w tejże 
partyi są niemożliwe. W ich własnym 
interesie więc leży, aby stosunki te 
zmienić na lepsze, aby lud polski, któ- 
rego liczne zastępy partya ta jeszcze 
zastępuje, nie miał powodu do skargi. 


Smutne zjawisko. - 


Wprawdzie oświata narodowa coraz 


to większe koła obejmuje, jednakże mamy ` 


jeszcze na Górnym Śląsku bardzo dużo 
współbraci, którzy przy obchodach 
rozmaitych niemieckich festynów muszą 
być obecnymi, śpiewają »Dajczland, 
dajczłand« i krzyczą »hoche. 

Gdy się takiego nieuświadomionego 


 współbrata zapytasz, dla czego wołał: 


»hoch«, to wzdrygnie ramionami i odpo- 
wie, przecież ci drudzy także wołali. 
A więc, ponieważ ci drudzy. także wo- 
łali, to on także wołał, nie zważając, na 
czyje zdrowie wołano. 

Najlepszy przykład o bezmyślności 
niektórych naszych rodaków mieliśmy 
w Bismarkhucie przy obchodzeniu uro- 
dzin Bismarka, największego wroga tak 
naszej wiary świętej jak narodowości. 
W tej praniemieckiej uroczystości wzięła 
także udział pewna liczba robotników. 
Przed domem dyrektora huty p. Koll- 
manna ustawił się pochód i tam wygło- 
sił pewien hakatysta bardzo ciętą mowę. 
Następnie zaśpiewano pieśń  patryo- 
tyczną. Na sali wygłosił p. Kollmann 
długą mowę, bo aż 1/4 godzinę mówił. 
Samo się przez się rozumie, że treść 
całego. przemówienia osnuta była na zo- 
hydzaniu Polaków i ną wywyższaniu 


Niemców. Potrącił także o powstaniu . 


polskie w roku 1848 i szydził sobie 
z polskich przywódców i agitatorów. 
W powstaniu ówczesnem mieli Po- 
lacy Niemcom oczy wydłubywać. (Może 
według historyi p. „Kollmanną i jemu 
podobnych. Red.). 
Przemówienie to przyjęto oklaskami 
i o dziwo, także polscy robotnicy kła- 
skali razem z Niemcami hakatystami. 
Gdy się zapytano pewnego rodaka, 
dla czego klaska, odpowiedział bezmy- 
ślnie, że drudzy to samo czynią. 
Kochany bracie, czybyś chwalił tego, 
który by cię czynnie znieważył? Przy- 
puszczam, że nie. A przecież w tym 
przypadku Niemcy cię także znieważyli, 
chociaż nie czynnie, ale moralnie. 
Wychwalali bowiem wroga naszej wiary 
katolickiej, którego polityka zaprowa- 
a tylu księży, nawet i biskupów do 
cel więziennych, którego polityka ode- 
brała nam język polski w szkołach, 
urzędach, sądach itp, a ty za to go 
chwalisz? Takie nieuszanowanie wła- 
snego ja nie może nam wywalczyć po- 
szanowania wśród naszych wrogów, 
przeciwnie musi ich tem mocniej utwier- 
dzić w przekonaniu, że mogą z nami 
postępować tak, jak im się tylko podoba. 
Nie tylko na polu politycznem będą 
nas lekceważyli, ale także i na polu 


OO NP DYROIDC A 


robotników, wiedząc bardzo dobrze, że 
polski robotnik jest skromny i ulegly, 
Coraz gorzej jeszcze będzie, jeżeli robo- 
tnicy polscy na Górnym Śląsku będą 
służyli za upiększenie przy festynach 
niemieckich. Na to chyba nikt z sza- 
nujących siebie robotników nie może 
pozwolić. 

Rada nasza jest taka: Niech Niemcy 
chwalą swych »bogów«, ale my polscy 
robotnicy strońmy od takich rzeczy 
Nie pozwalajmy się używać za dekora- 
cyę, "którą wyrzuca się po odbytym 
fetsynie na śmietnik. 


Z szkoły pruskiej. 


Z Fus Zachodn. otrzymuje » Wielko- 
polanin« poniższe doniesienie od wło- 
darza z Waplewa J. Mazurkiewicza, 
a ponieważ korespondent już raz przed 
mniejwięcej czterema laty podobną 
sprawę w >» Wielzopolaninie< ogłosił i do- 


niesienie jego okazało się prawdziwem, 


dla tego — pisze » Wielkop.< — nie ma 
przyczyny, wątpić i teraz o prawdzie 
słów jego. Oprócz tego J. Mazurkiewicz 


osobiście odpowiada za doniesienie. ~~ 


Mazurkiewicz pisze: 

Córka moja, Stanisława, dziewczę 
8-letnie, uczęszczająca od roku do 
szkoły, została tak pobitą przez na- 
uczyciela, że doktor Schnase z Kisz- 
porka był zmuszony powstałą stąd ranę 
a : 

ekarz wyjął z lewego ramienia część 
ciała, odbitą od kości wielkości mniej 
więcej 5 markówki, Miejsce obrażone 
było sine i opuchłe długości 14 centy- 
metrów i 8 szerokości, Tak określił 
obrażenie lekarz z Kiszporka dr. Schnase 
w swym ateście, który dołączyłem do 
skargi przesłanej prokuratorowi przeciw 
nauczycielowi dnia 20-go kwietnia r. b. 
Dziewczę było bite twardym kijem, i to 
po łewem ramieniu i tam ta rana po- 
wstała, nie od razu, lecz z czasem. — 
Pan nauczyciel Majewski bił dziewczę 


' kilkakrotnie po lewem ramieniu. Gdy 
dziewczę przyszło z płaczem do domu, | 


zrewidowałem pobicie, lecz sądziłem, że 
nie będzie tak źle, napisałem list do 
p. M., aby dziewczęcia tak mocno nie 
bił, lecz to nie pomogło, i tak szło dale, 
— Napisałem wtedy drugi list, za- 
powiadając, że jeżeli nie poprzestanie 
bicia, ze zażaleniem pójdę dalej. 

Po tym liście wprawdzie p. M. już 
nie bił, ale rana coraz więcej się roz- 
szerzała. Razu jednego chwycił na- 
uczyciel dziewczę za obolałe ramię — 
i pchnął ją do ławki, a gdy dziewczę 
z bólu krzyczało, wygrażał jej kijem. 
Dnia 18 kwietnia poszła moja żona do 
nauczyciela, aby mu pokazać ranę 
dziecka — lecz nauczyciel niegrzecznie 
ją ofuknął — do dzieci zaś następnego 
dnia bardzo obelżywie się wyrażał 
o tych, co po niemiecku nie rozumieją 
— żona moja mówi tylko po polsku. 

Córka moja jest bezprzytomna — 
i leży w gorączce — mam mało na- 
dziei, że wyzdrowieje. Może znajdzie 
się jaki inny litościwy lekarz i przybędzie 
do nas, by zbadać stan tej rany. 

Za prawdziwość korespondencyi rę- 
CZĘ, włódarz 

J. Mazurkiewicz. 
Waplewo, w kwietniu 1905. 
Wstrzymujemy się od wszelkich uwag 


<=» podając sam fakt, który mówi za: 


siebie aż nadto. 


pracodawcy z słusznych żądań naszych 


_ patroli. 


Jmionia słowiańskie: | 
6-go maja: Ludomiła. 


Nowa rzeź bezbronnych . 
w Warszawie. y 


Gdy socyaliści zapowiedzieli, że 
w dzień I maja urządzą masową de=] 
monstracyę i pochód przez ulice War- 
szawy, z góry spodziewać się było 
można, że znów padną liczne ofiary, 
gdyż należało uważać za wykluczone, 
aby władze rosyjskie spokojnie się przy- 
glądały demonstracyi, choćby nawet de- 
monstranci zachowywali się najspokoj- 
niej, bez wszelkiej prowokacyi. Obawy: 
te niestety sprawdziły się najzupełniej: 
i znów padły liczne ofiary, jak to już; 
wczoraj pod ostatniemi wiadomościami 
donosiliśmy. 

Dziś podajemy za korespondentem, 
»Nowej Reformy< następujące szcze- 
góły: 

Od godziny 12 zbierały się tłumy 
na placu Witkowskiego, aż doszły do 
imponujących zastępów blisko 8-tysię- 
cznych z pięciu czerwonemi sztanda- 
rami. 

Głównie robotnicy; były jednak i ro- 
'botnice a nawet dzieci-wyrostki. 

Poważnie i spokojnie ruszono po- 
chodem manifestacyjnym ulicami Żela- 
zną, Sienną, Złotą, Chmielną, wreszcie 
w Aleje Jerozolimskie, wszędzie bez, 
żadnej przeszkody ze strony policyi, ani 
patroli. Aż dopiero patrol konna, wy- 
jeżdżająca z ul. Teodora, widząc się. 
odciętą od postępującego zdala ulicą. 
Marszałowską oddziału piechoty, usta- 
wiła się na chodniku, jakby za węgłem 
i wyczekiwała nadejścia piechoty. — 
Wtedy bez żadnego uprzedzenia tłumów, 
bez wezwania do rezejścia się, niemal 
równocześnie natarli konni szarżą ostrą. 
szablami, a piechota dała salwę jednę... 
drugą... i trzecią... 

Tłum skłębił się i zawył... Rozległy, 
się jęki rannych i konających. Pod, 
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` parkanem składu drzewa przy nr. IOI 


zaległ istotnie stos 31 trupów! Rannych. 
ciężko naliczono 70. Wielu lekko ran- 
nych uciekało i rozbiegło się, krwawemi 
śladami znacząc swe drogi. W dzikim 
popłochu rozbiegał się wielotysięczny. 
tłum, częściowo znajdując schronienie 
w przybytku boleści, w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus. l 

Uchodzili innemi wyjściami. Wielu 
nie dawało się opatrzeć, uchodząc czem-. 
prędzej.  Bolesny, straszny obraz... 
Z ciężko rannych pozwolono Pogotowiu 
opatrzeć na placu i zabrać do szpitali 
zaledwo 15! | 

Jakież ciężkie rany! Ileż obciętych 
zupełnie rąk, przed chwilą jeszcze sil- 
nych, zdolnych do pracy. Zgroza! 

A ten jęk, ten jęk boleści i ko« 
nania na zawsze zostanie mi w pa: 
mięci! j 

Ohydna zbrodnia przemocyl... Nie 
stety, wcale nie odosobniona! | 

Oto koło godz. 3 na rogu Sosnowej 
i Złotej nowe starcie wojska z tłumem 
i nowe żniwo śmierci. 20 kilka osób, 
padło. EEn 

Ilu rannych, ilu zabitych — nie wiem. 
Mówią, że pół na pół. i 

I tu wyręczyło wojsko usługi Pogo. 
towia, zabierając krwawe swe trofea, na 
platformach krwią ociekające, do laza“ 
retów wojskowych. - | 

Lepiej poradził sobie jakiś towarzysz, 
gdyż pragnąc pomścić gwalty, wylazł 
na dach domu w Alejach Jerozolimskich, 
i stamtąd strzelał do przechodzących: 
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` Między goazmą 3 a 4 ulica Marszał-- 
kowska przepełni była tłumem, ko- 
zacy zaczęli najeżdżać końmi aż na 
chodniki,- rozpraszając manifestantów 
na wszystkie strony. Potratowano wiele 
kobiet i dzieci. Byli bowiem tący, co 
rodzinami całemi wylegli na ulice. 
| Pociągi osobowe na kolei warszaw- 
skiej odchodziły porządnie, aż dopiero 
o 12 w południe zachwiało się wszystko. 
iSprowadzono 3 kompanie piechoty 
keksholmskiego pułku, pod których na- 
ciskiem ruszył wreszcie pociąg z blisko 
.godzinnem opóźnieniem i w taki sposób, 
że inżynierowie zajęli miejsca maszyni- 
stów i palaczy na parowozach. . 
'__ Wieczorem o godz. 7 i8 ulice pełne 
ibyły spacerujących chodnikami tłumów. 
(Nie pozwalano im schodzić na ulice. 
jPełniący obowiązki  oberpolicmajster 
Zejkart konno objeżdżał w otoczeniu 
żandarmów ulice. 


I jeszcze fakt znamienny. Wczoraj 
wieczorem  gnany patrolami uciekał 
Lesznem jakiś towarzysz. Był bez 
wyjścia; gdy w tem stróż pewnego 
Įdomu otworzył mu bramę mówiąc »tu« 
i »potem przez parkan«<. Tuż za nim 
wpadła pogoń. Ząpytano stróża, czy 
wpadł kto? A wpadł. I zaczęto szukać 
bezskutecznie Dziś rano jakiś pan 
przyniósł stróżowi kopertę. Było w niej 
25 rubli nagrodę w ratunku. 
` Na Woli naczelnik straży ziemskiej 
wydal swego rodzaju ukaz, zabraniający 
gromadzenia się, noszenia lasek i... 
|czerwonych krawatów! A tymczasem tak 
wielki uzyskał posłuch, iż — jak w *=i 
(chwili doniósł mi reporter lý. 
lgodzina spodziewana tam jest bonrf a. 
i Wczoraj tłum robotników usiłdwał 
jwtargnąć do kaplicy, niegdyś katolickiej, 
św. Stanisława, dziś prawosławrej, by 
odebrać sprawosławiony obran Matki 
(Boskiej katolickiej. ndarmi i straż- 
jnicy odparli atak, który się j:dnak po- 
Jnowi dziś lub jutro w imię ogłoszonej 
tolerancyi religijnej. 

W tej chwili (godzina 9 wieczór) 
tłumy od Zamku do placu św. Ale- 
ksandra rosną w oczekiwaniu spodzie- 
jwanego pochodu. Rosną także oddziały 
| „ojska, a sotnia kozaków stanęła sobie 
obozem u wejścia na Saski Plac od 
Krakowskiego Przedmieścia. Pod Ko- 


- |pernikiem wzmocniono kompanię pie- 


'choty.  Socyaliści oczekują pomsty 
krwawego pogromu. Czuć w powietrzu 
jakby nagromadzoną, bliską wybuchu, 


Jadwiga z Z. S. 


Na strunach wspomnień. 


0 Józefie Dwernickim. 


(Dokończenie). 

Dnia 4go maja zawiadomił Fack 
Dwernickiego, iż na Wolyniu żadnego 
„powstania nie ma, nie ma czekać na 

; — a jeżeli do 24 godzin broni nie 
złoży, będzie uważany jako nieprzyjaciel. 
'Zabronił też surowo, ażeby do korpusu 
jego nie dostawiano żadnej żywności. 

Cztery jeszcze dni walczył z sobą 
Dwernicki, zanim dał rozkaz złożenia 
broni... 

Gdy nadeszła ostatnia chwila — 
ból i rozpacz szarpały sercami żołnie- 
rzy. Płakali, całowali broń — rzucali 
się na ziemie... 

Zalewali się łzami jak dzieci... 

Wreszcie broń złożono — kapitan 
Freulich odprowadził działa i woży z 
amunicyą do Tarnowa, Dwernickiego 
wzięto do niewoli... część żołnierzy 
przekradła się znowu do Polski, inni 
wodstawieni byli do miejsc na pobyt 
jprzeznaczonych ... 
| Tak ukończyła się smętnie wyprawa 
„Dwernickiego na Wołyń... 
| -Tak zgasło światło jego sławy i 
jchwały, jako żołnierza nigdy się nie co- 
|fającego, nigdy nie przegrywającego... 
| Wieść o tem zdarzeniu wywołała 
jwprost rozpacz w kraju. Zdawało się, 
iż sklęska ta pociągnie za sobą upadek 
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iż 
(całego powstania. Niestety!.. Ci co 
rem ie najbardziej krok przez Dwer- 
pickiego uczyniony — ci sami zgrze- 
'szyli później  dziewięćkroć gorszemi 
'przewinami. 

Powstanie 31-go roku mając wy- 
borne wojsko i siły ogromne, dla tego 
Aoc upadło, ei nie miało wodzów do- 
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polsk. 
Zabór pruski. 


Germanizacya w szkole 


szerzy się z niesłychaną bezwzględnością. E 


Doszło już do tego, że nie rodzice, tyłko 
nauczyciele i rektorowie stanowią o na- 
rodowości dziecka. Na dowód przytacza 
»Orędownik« zajście z ostatnich dni 
w Poznaniu w szkole przy ulicy Wszyst- 
kich Świętych. 

Pani Gundermann, Polka mimo nie- ` 
mieckiego nazwiska, zamierzała odebrać 
syna swego z wymienionej szkoły, aby 
oddać go do szkoły pizygotowawczej 
do gimnazyum. Gdy zarządała od na- 
uczyciela poświadczenia zameldowania, 
otrzymała je wprawdzie, ale z dodatkiem, 
że syn jej jest »dajczkatolisz». Na 
wszelkie prośby o zmianę, pan nauczy- 
ciel okazał się nieczułym. Twierdził 
nawet, że państwo Gundermann mieszkali 
dłuższy czas w Berlinie, gdzie chłopiec 
uczęszczał do szkoły, więc muszą być 
Niemcami. Pokrzywdzona matka udała 
się do rektora, ale tam trafiła z deszczu 
pod rynnę, gdyż pan rektor pokazał 
jej wobec świadków drzwi i atestu zmie- 
nić nie chciał. 

Pani Gundermann poświadczenia nie 
przyjęła i zamierza dochodzić praw 
swoich przez wszystkie instancye. Nad- 
mieniamy raz jeszcze, że rodzice chłopca 
są Polakami, w domu rozmawiają wy- 
łącznie po polsku, a mimo to szkoła 
pruska gwałtem chce dziecko zgerma- 
nizować. 


O upadku „Warmiaka*, 
pisma centrowego, wychodzącgo do nie- 
dawna w języku polskim na Warmii, 
pisze » Gazeta Olsztyńska: : 

Na psi koniec wyszło » Warmiakowi«. 
Wysługiwał się niemczyżnie, prusaczy- 
żnie, a teraz, gdy klapnął, nawet haka- 
tyści go kopnęli. Stało się to z tego 
powodu, że » Warmiak w jednym z osta- 
tnich numerów podał cięte wspomnienie 
pośmiertne o zmarłym ministrze Ham- 
mersteinie. »Warmiaks przedrukował 
to z »Orędownika« poznańskiego, lecz 
hakatyści spostrzegli to dopiero we 
»Warmiaku: i hejże na niego! Minister 
umarł, » Warmiak« umarł — lecz wałka 
idzie dalej. Tutejsza » Allensteiner Ztg.« 
strasznie oburzona, że » Warmiak« tak 
niepochlebnie o ministrze Hammersteinie 
się wyraził, i dodaje, że zapewne opie- 


Rodacy! 


"Opiekunowie byłego »Warmiaka< na 
swem wydawnictwie zrobili takie 
doświadczenie, jak owa baba, co to nie 
mając kłopotu, kupiła sobie — prosię. 
Socyałłści w Poznaniu. 
Socyalistycznego święta I maja w Po- 
znaniu nie było. Garstka socyalistów 
poznańskich nie ma znaczenia. Choćby 
nawet byli socyaliści wydali hasło świę- 
towania, niktby ich nie był słuchał i nie 
poszedł pod »cżerwony sztandar.« Wzięli 
więc »towarzysze« na rozum i przy-. 
kucnęli cicho, aby się nie ośmieszyć. 


Zabór rosyjski. 


Z Warszawy. 

Generał - gubernator Maksymowicz ` 
ofiarował 500 rubli dla robotników 
chrześcian, pozbawionych pracy, na ręce 
wiceprezesa Towarzystwa opieki nad 
ludnością pozbawioną pracy, ks. Gą- 
sowskiego, oraz 250 rubli dla pozbawio- 
nych pracy robotników żydowskich. 

— O zamachu na stójkowego S. Dmi- 
triuka podaje »Warsz. Dniewnik« na- 
stępujące szczegóły: »O godzinie 12 
w południe dnia 29 z. m. stójkowy Dmi- 
triuk stanął na stanowisku przy ulicy 
Książęcej, w poblizu zakładów Lilpopa, 
Raua i Lówensteina, z których wycho- 
dzili o tym czasie robotnicy. Wśród 


` gromady robotników Dmitriuk zauważył 


jakiegoś obcego i postanowił go śle- 
dzić. Nagle nieznajomy wyjął rewolwer 
i strzelił do Dmitriuka, ale chybił. 
W tejże samej chwili rozległy się strzały 
z tyłu z pomiędzy gromadki robotników 
i Dmitriuk ugodzony kulą w plecy, padł 
ną ziemię. — Sprawcy poczęli uciekać 
ulicą Książęcą w kierunku ulicy Nowy 
Świat. Nadbiegli policyanci i agenci 


` tajni i poczęli ścigać uciekających. Jeden 


z agentów wyprzedził uciekających i za- 
wiadomił policyantów, stojących na ulicy 
Brackiej, Rewolucyoniści z ulicy Nowy 

wiat wolnym krokiem przeszli ulicę 
Zgodę, Złotą, Marszałkowską i skręcili 
na Nowosienną, gdy na nich rzucili się 
policyanci i tajni agenci. 

Po krótkim oporze obu przestępców 
przytrzymano. jeden z aresztowanych 
był żydem, drugi Polakiem, obaj mniej 
więcej liczą po 20lat. Przy aresztowa- 
nych znaleziono rewolwery systemu Brow- 
ninga. x i 


Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka!* 


wiodło wszystko. ` 

Lecz jemu dawano rozkazy i kazano 
wypełniać ... 

Po skończonej wojnie, poszedł bie- 
dny bohater w tułactwo ... 

Poświęcił się zupełnie opiece towa* 
rzyszów walczących z niedostatkiem. 
Miał nawet oddać cały swój majątek 
na ten celitak się nie liczył z ofiarami, 
iż sam prawie bez niczego pozostał. 

Żona jego zmarła. Dzieci zostały 
osierocone. 

A przeżyła jego rodzina także wiele. 
Gdy Dwernicki już był blisko granicy 
galicyjskiej, a Moskale szii”wałem na 
niego, posłali do Zawala, wioski jego 
niedaleko leżącej i kazali porwać żonę 
i dzieci, ażeby ich na czele swej ko- 
lumny postawić i żeby Dwernicki do 
nich trzelać kazał. 

Szatański plan jednak nie udał się; 
gdy sołdaci rabowali dwór i za klejno- 
tami szukali, biedna pani Dwernicka 
w noc ciemną, w deszcz, w chłód prze- 
rażający zdołała uciec z dziećmi, przez 


` Zbrucz przepłynęła i od niewoli wyra- 


towała. Odchorowała to śmiertelnie, 
a potem i życiem przepłaciła. 

Tułał się Dwernicki jeszcze długo 
po obczyźnie, w r. 1834 wyjechał na 
parę lat do Londynu. W roku 1848 
Karol Albert ofiarował Dwernickiemu 
dowództwo we Włoszech, lecz nie przy- 


jal, czekał chwili, w której mu będzie 


wolno do kraju wrócić i wśród swoich 
odpocząć. : 

Stało się to w wrześniu 1848 roku. 

Kiedy we Lwowie dnia I1-go wrze- 
śnia, w poniedziałek rano występowała 
po raz pierwszy gwardya narodowa w zu- 
pełnem umundurowaniu i pod dowódz- 
twem rotmistrza Ludwika Jabłonow- 
skiego odbywała ćwiczenia. wtedy na 
"placu św. Jana stanął Dwernicki. 

- Gwardya mu zaśpiewała l- 
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»Grzmią pod Stoczkiem armaty... 

»Błyszczą białe ralaty.... : 

A stary jenerał rozpłakał się jak 
dziecko, bo mu wspomnienia ozwały 
się w sercu i dawne lata żywo stanęły 
przed oczyma. Gdzież to on z swymi 
żołnierzami nie bywał? Jakichże to on 
walk nie staczał? I gdzież wszystka 
sława jego zwycięstw? 

Gwardya narodowa miała te same 
mundury, co jego pułk ułanów, którym 
on dowodził — miała takie same lance, 
jak miewali jego żołnierze... 

— Hej! zawołał stary jeneral... daj- 
mi lancę, niech przypomnę, niech prze: 
konam się, czy potrafię jeszcze nią 
władać. > 

Chwycił w lot — zrobił kilka ru- 
chów, wywinął młynka w około głowy 
i nad głową, aż zdumieni wodzowie 
okrzyk zdumienia podnieśli. 

Długo bawił Dwernicki z gwardzi- 
stami — potem długo gawędził o la- 
tach minionych. ` 

Ten dzień, był ostatnim błyskiem 
radości. 

‘Gwardya narodową wkrótce rozwią- 
zano — Dwernicki już więcej na pu- 
blicznej widowni nie ukazał się. Wsród 
rozlicznych trosk i smutków rodzinnych 
ciche dni pędził w wiosce obok Zło- 
czowa. ; 

Zmarł w roku 1857 w Łopatynie. 

Tam leży pochowany. 

We Lwowie w kościele OO Karme- 
litów wzniesiono pomnik na uczczenie: 
pamięci dzielnego bojownika i bohatera, 
zaś w dziejach naszych walk imię jego 
nigdy nie zostanie zatarte. 

Na strunach wspomnień kładąc rękę 
— widzimy bohatera, który sercem słu- 
żył Ojczyźnie i sercem bił się za wol- 
wość Polski... 


KONIEC. 


bpa LNT S baka -—_ 


a gdzie tylko pragn 


kolonialne łączą się przeciwko 
i krzyżują ich plany, zaprowadzając 
osobne taryfy handlowe ze szkodą 


zupełnej nietykalności sułtanatu. 
pozycyi do zawarcia traktatu handło- 


STIIS Zz 3 


Wiadomości ze świata. 


Sprawa marokkańska. 

.Z sprawy marokkańskiej Niemcy 
mimo swego uporu nie wiele skorzy- 
stają. Takie wrażenie sprawiają oświad- 
czenia hr. Tattenbacha, specyalnego 
posła niemieckiego na dwór sułtański. 
Powiedział on korespondentowi »Biura 
Reutera« mniejwięcej co następuje: 

Skutkiem szybkiego wzrostu ludności 
Niemcy potrzebują miejsca do dalszego 
rozwoju. Wyjeżdżają więc do kolonii 
i wytwarzają handel z zagranicą, któremu 
rząd musi udzielić koniecznej opieki. 
Niemcy mają stosunkowo mało kolonii, 
ą umocować swoje 
, natychmiast inne mocarstwa 
nim 


Niemiec. > 
W Marokko mają Niemcy na pod- 
stawie konwencyi madryckiej pretensye 


pierwszorzędne i nie mogą pozwolić 
aby inne państwo je ubiegło. Celem misy 
hr. Tattenbacha jest podziękowanie suł 
tanowi za przyjęcie, zgotowane cesa: 


rzowi Wilhelmowi i powtórzenie zape- 


wnień złożonych przez cesarza.. Niemcy 


żądają równouprawnienia handlowego 
w Marokko z innemi państwami przy 
Pro- , 


wezo z sułtanem poseł niemiecki nie 
ma żadnych, ani też nie będzie żądał 


od niego żadnych przywilejów. Niemcy 
nie proponują międzynarodowej konfe- 


rencyi, ale zgodzą się na nią, skoro 
sułtan sam ją zaproponuje. 

Pisma berlińskie rie obiecują sobie 
wiele z posłannictwa Tattenbacha po 
tem oświadczeniu i zaznaczają, że cała 
sprawa wcale nie postąpiła naprzód. 


Kołonizacya niemiecka w Czechach. 
»Tageblatt« poznański pisze, że po- 


lityka kolonizacyjna w Ostmarkach nie- 
mieckich< (t. j. na ziemi wielkopolskiej) 


znalazła w kołach niemieckich « właścicieli 
ziemskich w Czechach zupełny poklask 
i powstaje tamże projekt zupełnie po- 
dobny. Właściciele zamyślają pościągać 
chłopów niemieckich z Galicyi i Buko- 


"winy i parcelować pomiędzy nich ma- 
_jątki. — Brawo! dodaje ów hakatysta! 
My także wtorujemy temu wykrzykni- 
kowi. 


Właściciele oczyszczą z niemie- 
ckich naleciałości Galicyę i Bukowinę 
— a Czesi z nimi sobie lepiej dadzą 


radę, niż nasze społeczeństwo polskie! 


Okropny huragan w Ameryce. 

Z Nowego Jorku donoszą o okro- 
pnych spustoszeniach, które wyrządził 
straszny huragan w mieście Lawo 
w Teksas. 200 domów zostało zupełnie 
zrujnowanych. Podług  dotychczaso- 
wych obliczeń jest już więcej niż 100 
ludzi zabitych a setki ludzi rannych. 
W pewnym hotelu literalnie zmiażdżo- 
nych zostało pod gruzami 15 osób. 
Rozgrywają się sceny okropne, rozdzie- 
rające. Pogląd na ogrom niesżczęścia 
mieć będzie można dopiero po kilku 
tygodniach. Przypuszczają, iż liczba 
ofiar przekroczy znacznie cyfry dotych- 
czasowe. Także wiele wsi w okolicy 
zostało zupełnie zniszczonych. Miasto 
Sanchez Green z ziemią zrównane Zo- 
stało. W okolicy wiele ofiar w rannych 


_ i zabitych na drogach i szosach. Około 


5ooo ludzi jest bez dachu, zapasy 


żniwne częściowo zniszczone, nędza pa- 
nuje ogromna. 


Śląsk. 


O Banku Rzeszy po- 
daje »Poradnik dla Spółek: następu- 


Katowice. 


jące szczegóły: W 415 biórach roz- 
rzuconych- po Niemczech pracowało 


w końcu roku 1904 dla niemieckiego 


Banku Rzeszy 3,795 urzędników. 

Bank Rzeszy wygospodarzył zysku 
26 i pół miliona marek. Z tego 
biera państwo 16 blisko milionów jako 


przysługujący mu z prawa dochód — 
a Io i pół milionów przypadło jako dy- 


widenda dla okcyonaryuszy tak, iż dy- 
widenda przyniosła 7,04'/e — podczas 
gdy w roku 1903 wynosiła 6,18'/o. Sa” 


mego podatku od not wypłacono prze” © 


szło jeden milion marek. — Wygoto” 
wanie banknotów kosżtowało przeszło 


za” 4 


f 
633 tysiące marek. : Kosata admini- 
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siracyjne wynosity przeszło 15 milio- 
= nów, a obrót przeszło 220 miliardów 
=. marek. Weksli nzbyto za 8 i pół mi- 
= larda, a na lombard wypożyczono 2 
miliardy. 

Bilans Banku wykazuje 4,5 miliarda. 
— Kapitał zakładowy wynosi 150 mi- 
lionów — rezerwy blisko 65 milionów. 
Uznać trzeba znaczny wzrost Banku 
w porównaniu z r. 1903. 


— W zeszłą sobotę zmarł w Bel 


nie dawniejszy poseł radca sądowy | 


Gornik w 77 roku życia. Zmarły był 
przez 30 lat od 1873—1903 posłem do 
"sejmu pruskiego z okręgu pszczyńsko- 
rybnickiego i należał. do centrum. 
W roku 1903 dla słabego zdrowia już 
nie przyjął ponównej kandydatury. Po- 
grzeb odbył się w poniedziałek w Ber- 
linie. 
— W miesiącu kwietniu wywieziono 
z Górnego Śląska 134,444 wagony węgli 
= (po 200 centnarów), a w tym samym 
— czasie zeszłego roku 136 576 wagonów. 
Od Nowego Roku wywieziono ogółem 
dotychczas 661,070 wagonów, a w tym 
samym czasie roku zeszłego 565,671 wa- 
gonów; dziennie wydobywano w osta- 
tnim czasie 5867 wagonów, a w roku 
poprzednim 5845 wagonów. — Jak widzć 
więc, różnica w ilości wysyłanego węgla 
między rokiem poprzednim a obecnym 
się zaciera. Tylko w pierwszych mie- 
siącach była tak ogromna nadwyżka 
w wysyłce z powodu strajków. 

— Czytelnia dla kobiet w domu 
»Górnoślązaka« (I piętro na lewo) jest 
ptwarta codziennie od godz. 6-tej do 
B-mej wieczorem, a w niedziele od 4-tej 
do 8-mej. Książki wypożycza się bez- 
płatnie, więc wzywamy do licznego ko- 
rzystania. 

Załęże. Uczestników pielgrzymki 
w Wniehowzięcie Panny Maryi do Czę- 
stochowy zawiadamia się, że fotografie 
już nadeszły, Uprasza się więc, aby 
jak najprędzej zgłoszono się po nie, 
poż trzeba wysłać pieniądze do Wie- 

bnego ks. Adamczyka. Fotografie 
można nabyć u pp. J. Sitka i A. Goda. 

Laurahuta. Nieszczęśliwy wypadek 
poniósł 6-letni chłopczyk robotnika Mi- 
chalika. Chłopiec ten skoczył z dachu 


stajni, znajdującej się w podwórzu, przy-' 
czem złamał nogę. A więc nie robić. 


zbytków I 
— Przy ul. hutniczej przejechał wóz 


ciężarowy ucznia malarskiego Żydzika, - 


który przytem odniósł tak ciężkie oka- 
leczenia, że trzeba go było odwieść 

~ do lazaretu. 
Król. Huta. W sprawie zamordo. 
wania stróża hutniczego Karola Richtera 
w Eintrachthucie donoszą obecnie bliż- 
~ sze szczegóły. Mianowicie potwierdza 
się przypuszczenie, że morderstwa doko- 
nali złodzieje. Trupa znaleziono jakie 
Jo kroków od domu, mieszczącego 
biuro i kasę hutniczną. Przywołano 
więe policyę, która stwierdziła, że w nocy 
włamali się złodzieje przez okno do 
kasy, dokąd właśnie dzień przedtem 
przywieziono znaczniejsze sumy, prze- 
znaczone na wypłacanie robotnikom 
zaliczek. Złodzieje przyświecali sobie 
stearynową świecą, jak to widać z licz- 
nych śladów i zamierzali rozbić kasę za 
-Pomocą dłuta, które było na drugi dzień 
zupełnie okrwawione, więc prawdopo- 
dobnie dłutem tem zamordowano Rich- 
tefa, który ma przebity bok w pobliżu 
~ serca. Natomiast podczas sekcyi ciała 
wypowiedzianQ. zdanie, że R. został za- 
strzelony, a strzału nie zauważono dla- 
_ tego, że prawie codziennie tam strzelają 
na ulicach, tak że już wszyscy się z tem 
_ oswoili. 
_ |dzono. 
Bytom. W poniedziałek wybuchł 
pożar w mieszkaniu inspektora Schin- 
_dlera w niebocności wszystkich domo- 


K iwników, tak że straż pożarna musiała . 
_ przemocą drzwi otwierać w celu stłu- 


Mienia pożaru, który jak się zdaje 

_ Wstał skutkiem wypadnięcia eme aa 
Węgla z pieca w kuchni. Szkoda jest 
- niezbyt wielka. 

| _ — Pomieszania zmysłów dostał nagle 
| Raletni syn pewnego zamożnego gospo- 
= “arza w Rozbarku. Nieszczęliwego od- 
_ |Wieziono do zakładu dla obłąkanych 
W Wrocławiu. 

Kochłowice. Tutejszy kościół już 


> zaraz do kościoła i uj 
ludzi chciało koniecznie się dostać 


| Kołodziej zdradził ich nazwiska, tak iż 


Sprawców jeszcze nie wyśle- | 


M: razy okradziono, a obecnie znów . 
 |Przydybano świętokradzców. Około go- ` 


ny ? mać zauważył rwa 3 


ujrzał, jak“ 


do zakrystyi. Na wolanie ks. cza | 
nadbiegli ludzie, którym udało się przy- - 
trzymać jednego z świętokradzców, wła- 
ścicieła domu Franciszka Kołodzieja, 
podczas gdy drudzy zdołali się na czas 
ulotnić, lecz długo zapewne wołnością 
cieszyć się nie będą, gdyż aresztowany 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 
Flota rosyjska. 


" olicya wnet ich pewnie wytropi. Koło- 
eja odesłano do więzienia w Bytomiu. 


Gliwice. W niedzielę w nocy wła- 
mali się złodzieje do kasy kolejowej 
w Rudach nad torem drugorzędnej 
kolei z Gliwic do Rud. Złodzieje za- 
brnli około 400 marek, a natomiast nie 
tknęli dalszych TOoc> marek, których 
widocznie nie zauważyli, gdyż inaczej 
nie byliby ich zapewne nie pozostawili 
w spokoju. 


Pszczyna. Nieszczęśliwy wypadek 
spotkał córkę tutejszego nauczyciela 
Kassnera. Wyszła ona w zeszły piątek 
wieczorem na przechadzkę do książę- 
cego parku, a mając krótki wzrok 
i przytem było już też dość ciemno, 
wpadła do kanału tuż przy moście 
i utopiła się. Na drugi dzień wydobyto 
ją nieżywą z wody. - 

Orzesze. W niedzielę rano wy- 
buchł pożar w lesie koło Zawady i znisz- 
czył znaczny obszar zagajenia, należą- 
cego do hr. Tiele-Winklera. Przyczyny 
pożaru dotąd nie zdołano stwierdzić. 


przylądkiem Varella a zatoką Kam- 
rangh. 


»Daily Maile: Ruchy floty rosyjskiej 
wywołują tu najrozmaitsze domysły i 
przypuszczenia. — Sprawiają one prze- 
dewszystkiem wrażenie, jakoby Rosyanie 
wogóle nie posiadali pewnego planu 
akcyi. Z dotychczasowego postępowa- 
nia admirała Rożdiestwieńskiego wno- 
sićby można: 1) że zamierza on dotrzeć 
do Władywostoku; 2) że pragnie odwieść 
flotę japońską od jej obecnej podstawy 
operacyjnej; 3) że wogóle stara się 
uniknąć starcia i na wybrzeżcch anam- 
skich czekać ną wynik rokowań po- 
kojowych. Być może, że w Petersburgu 
żywią nadzieję, że ta demonstracya 
floty rosyjskiej na morzu Chińskiem 
wpłynie na rokowania te korzystnie dla 
Rosyi. 

Do wysp Liu-Kiu? 

Londyn. Z Kopenhagi donoszą tu, 
że według otrzymanych z Petersburga 
informacyi, floty rosyjskie, połączywszy 
się, udały się do wysp japońskich Liu- 
Kiu (na północ od Formozy), i że wyspy 
te obiorą za tymczasową swoją pod- 
stawę operacyjną. Tam też prawdopo- 
dobnie stoczoną zostanie walna bitwa. 

Flota japońska. 

Amsterdam. Dzienniki tutejsze 
zgodnie donoszą z Tokio, że japońska 
fiota skoncentrowała się na północy od 
Filipinów. Eskadra złożona z 17 okrę- 
tów, dążąc ku północy, przejechała koło 
Formozy ku Filipinom. 

Przegląd wojska. 

Petersburg. Car odbył w Carskiem 


Siole przegląd sformowanych przy kon- 
nicy gwardyi czterech kompanii z ka- 


Z za kordonu. 


Częstochowa. Pewien ksiądz z Czę- 
stochowy przysłał nam następujący list: 


Odbieram ciągle zapytania ze Śląska, 
czy to prawda, że granicę rosyjską zam- 
knięto dla pielgrzymów, przybywających 
do Częstochowy. Widocznie źli ludzie 
tendencyjnie rozpuszczają odstraszające 
wieści. Czuję się więc moralnie zobo- 
wiązanym, uwiadomić wszystkich roda- 
ków z Śląska za pośrednictwem Szan. 
Organu, że żadnych przeszkód nie ma 
do przybywania na Jasną Górę, i wszelkie 
w tym względzie gawędy są wymysłem 
bezpodstawnym. . > 

Przy tej sposobności nadmieniamy, 
że ks. Adamczyk, redaktor »Dzwonka 
Częstochowskiego< i wielki przyjaciel 
Ślązaków, powrócił do Częstochowy 
z wycieczki do Rzymu. ==- SĘ 


czone są dla pułków kozackich na placu 
boju. 


|. Żądają gwarancy. | 
w Londynie zawrzeć układ o dostawę 
100.000 ton węgla dla floty bałtyckiej 
do Władywostoku. Przedsiębiorcy po- 
stawili za warunek ze strony Rosyi 
gwarancyę całej wartości okrętów i ła- 
dunków. Rokowania trwają dalej. 


Z obawy o Hongkong. 

Londyn. »Daily Maile donoszą, że 
rząd angielski przedsięwziąć zamierza 
energiczne środki, aby swoje kolonie 
w Azyi (głównie Hengkong) uzbroić 
i postawić w stan obrony. Sprowa- 
dzoną tam będzie artylerya i 2 pułki 
wojsk indyjskich. 


Nowy zatarg z Francyą. 


Z daszych stron. 


Wyrok śmierci. W Wiedniu za- 
padł w sobotę w nocy wyrok w procesie 
przeciw małżonkom Kleinom, który się 
toczył przez kilka dni. Kleinowa, wielka 
zalotnica, dość ładna, ale niemoralna 
kobieta, zamordować miała 71-letniego 
kapitałistę Sikorę dla tego, że jej nie 
dał- przyobiecan$ch rzekomo 20,000 ko- 
ron. Rozprawa sądowa była niesłycha- 
nie sensacyjną. Razem z Kleinową był 
oskarżonym jej mąż, z którym stanąwszy 
oko w oko, wprost powiedziała, że to 
on zamordował Sikorę, a ona ukrywała 
to dotąd — z miłości dla męża, którego 
z początku szalenie kochała, ale później 
przekonała się, że nie wart jej. miłości. 
Z zeznań świadków wynikło, że Klei- 
nową nie tylko z Sikorą, ale z innymi 
mężczyznami utrzymywała bliższe sto- 
sunki. Klein stanowczo przeczył, jakoby 
zamordował Sikorę, ale nie obwiniał też 
żony, a na kilkakrotne odnośne pyta- 
nia przewodniczącego trybunału, mił- 
czał. Kleinowa przez cały ciąg roz- 
prawy sądowej zachowywała się wyzy- - 
wająco, udawała, że jest najniewinniej- 
szą, a zalotnemi spojrzeniami starała 
się usposobić dla siebie Aeran 
wszystkich — nawet odniczącego 
sądu. Często też e aris garderobę, 
ubierała Się bardzo * zę raj a roz- 


Francyą a Japonią wybuchną nowe dy- 
plomatyczne zawikłania. Japoński rząd 
posiada bowiem dowody, że Rozdiwst- 
wieński już po opuszczeniu przystani 
Kamrangh na anamskiem wybrzeżu znaj- 
dował się w-strefie terytoryalnej fran- 
cuskiej i zakupywał tam Żywność nd 
Francuzów. Rząd japoński zamierza 
wriieść energiczny protest w tej sprawie. 
Z, Warszawy. 

Paryż. Z Warszawy donoszą do 
frazcuskich dzienników, że 28 trupów 
z liczby 70 osób, zabitych przedwczoraj, 
znajduje się na podwórzu jednego domu, 
przeznaczonego do oględzin. osko- 
wano wszystkie zwłoki, wśród których 
znajdują się pazedstawiciele wszystkich 
stanów. Przed bramą domu przyszło 
wczoraj do zajścia pomiędzy socyali. 
stami a wojskiem, które jednak nie 

i tku broni. 

iedeń. Z Warszawy donoszą 
dnia 2 maja: Dziś strzelił policyant do 
*18 letniego chłopca, którego zranił. Na 
Tons z ulic żołnierz przebił bagnetem 


penig przysłuchiwała z pomocą 
trąbki. W sobotę w nocy, - wśród 
ogromnego napięcia tłumnie zgroma- 
dzonej publiczności ogłoszono wyrok. 
Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych, 
trybunał skazał Franciszkę Kleinową na. 
śmierć przez powieszenie. Natomiast: 
Kleina uznali sędziowie przysięgli win: * 
zbrodni, a trybunał? 


$ 


skazał go na 8 lat ciężkiego ` więzienia: “] 3 
Kleinowa, pomo PC Ewe +, Lwów. Słowo Polskie< donosi 
nie okazała wzruszenia, usiś tylko, fg Warszawy, że gdy rzucono bombę na 


4.patrel kozacki, wojsko dało do tłumu 
I5 salw. Na ulicy zostało 50 trupów. 
>Ram odnoszono pospiesznie do 
| domów prywatnych. Samo pogotowie 
| zaBrało 50 rannych i tylko ta cyfra jest 
„| wiadomą. PPSA”, 

Lwów. Do »Słowa Polskiego< do- 
noszą z Warszawy o wypadkach w dniu 


Londyn. Z Tokio donoszą do »Daiły 
Telegraphu», że flota bałtycka admirała 
Rożdiestwieńskiego przebywa zawsze 
jeszcze na wybrzeżu anamskiem między 


Z Tokio telegrafuje korespondent - 


rabinami maszynowemi, które przezna- - 


Londyn:  Rosya usiłowała niedawno | 


Londyn. Możliwe jest, że między 


I-go maja. Od ulicy Żelaznej zdążał 
tłum ze sztandarami. Na ulicy Jerozo- 
limskiej około domu nr. 101 i 

mu drogę oddział wojska i dał salwę. 
Legło na bruku 36 trupów strasznie! 
pokaleczonych. Do bramy wniesiono 
34 osoby ciężko ranne. Kozacy szalełi 
wśród tłumu, bijąc hahajkami i goniąc 
uciekających do kamienic. Jeden z nich 
zabił w kołysce dziecko stroża. 

Ogólny strajk. 
Warszawa. »Kuryer Warszawskie 

potwierdza wiadomość, że kierownictwo 
partyi socyal-demokratycznej w Króle- 
stwie Połskiem i na Litwie osita’ 
z powodu krwawych zajść onegdajszych, 
natychmiastowy strajk ogólny. 


Z Kalisza. | 
Kalisz. Gubernator wydał obwie- 
szczenie, w którem występuje przeciw 
przesadnym wieściom o wypadkach 
z dnia pierwszego maja i upomina lu- 
dność, aby się zachowywała spokojnie, 
celem uniknięcia nowych ofiar. 


Choroba Paderewskiego. | 
Londyn. Z Nowego Jorku donoszą: 
Paderewski przybył tu koleją z Bostonu 
i zamieszkał ” w hotelu, do którego 
z dworca udał się pieszo. W stanie 
jego zdrowia nastąpiło już znaczne po- 
lepszenie. Słynny artysta wkrótce od- 
płynie do Europy. 


I IST DZ  WE WYDAC NONE AC» 


s 


ch 


Sprawy towarzystw. 
Katowice. Baczność! Wszystkieh druhów 
z okręgu śląskiego Sokołów polskich, którzy 
posiadają kołowce (welocypedy) lub mają 
zamiar takowe sobie sprawić, upraszam, żeby 
się zebrali w niedzielę w Katowicach w sokolni 
przy ul. Heinzla nr. 4 o godz. 3 po południu 
w celu założenia oddziału kołowników. 
Czołem! Naczelnik okręgowy. 
iny. W niedzielę dnia 7. maja odbędzie 
rary ĘSRE bat robó wów o odz. 


Od Redakcyi. 


Do Król. Huty p. Fr. N. Co do organu 
własnego dla Zwi można być róžnego.zda- 
nia. Każda . gazeta bardzo dużo pieniędzy 
kosztuje, i nie wiadomo, czyby Związek na za- 
łożeniu własnej gazety dobrze wyszedł. r 

Na zapytanie, dla czego nie EU: nowej 
gazety w Rybniku, Pszczynie lub choćby tylko 
w Lsikołowie, p. Korfanty tylko edpowiedzieć 
może. -I my także jesteśmy tego zdania, że 
na Górnym Śląsku są odpowiedniejsze miejsca 
dla nowej polskiej gazety niż Katowice. 


Poczta i agenci 
przyjmuż każdego czasu prenumeratę 
n »Górnoślązaka< na maj i czerwiec. 

Komu jest +ężko, z góry na dwa 
miesiące zapłacić, może sobie zaabono- 
wać »Górhoślązaka« na jeden miesiąc, 
więc obecnie na miesiąc maj. Abona- 


ment na jeden miesiąc kosztuje 54 fen., 
z odnoszeniem do domu 68 fen. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt für den Monat 
Mai d. J. die in Kattowitz erscheinende 
Zeitung 
c6 
„Górnoślązak 
mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańskać 

für zusammen 0,54 Mik., mit Abtrag > 
0,68 Mk. 


(imig i Bazwisko:) mi 


Glieszkanie): 


EE rerem 


Obige M. .......... erhalten zu haben, r 
bescheinigt 


EEES |" VS mm 190. 
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Kaiserl. Post 
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Rodzice! uczcie dzieci 
i pisać po po 
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] siążki dla wszystkich 


SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA” 


w Katowicach, ul. Beaty nr. 16. 
Historya literatury polskiej część I 25 fen. część II 50 fen. 


Telefon Nr. 1012. 


Bank ludowy W Katowicach 


ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I 


udziela 


pożyczek na weksle i płaci od złożonych 5 


w nim pieniędzy: 3% za tygodniowem wypo- 


wiedzeniem, 3'/:% za óćwierórocznem wypo. E 


wiedzeniem, 4 za półrocznem wypowiedz. 


kę kieszonkowe, 
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| Otrzymał Pan 


77 już ?? 
mój najnowszy wspaniały 
katalog? 


Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 


'Polacy w Ameryce 38 fen. Od 1 Bryś idż cza JE Pecśnia cal Pan u mnie kupuje. i 
Początki walki słowiańsko-niemieckiej 50 fen. PAN A PE YB 
- x ąc. od 4—1T6 włącznie jeszcze za pół miesiąca. k ść 
Marya Konopnicka, szkic krytyczny Sz _ -50 fen. Z dalekich stron, jak z Westfalii, adrenil it.d. | regu atory i i Í U Zi i Kołowce „Wartkoć 
zpw TAUS i jego poglądy na filozofię, psychologię zo można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. B kupuje Pan tanio i dobrze u z pełną gwarancyą 
i historyę i ; 3 . zi 
Julian Kłaczko, sylwetka literacka 25 fen. ód A P yro neay oszczędności dzieci E. Triffterer, Bottrop | y 
Kazimierz Brodziński i jego dzieła 25 fen. ul. Główna (Hauptstr) nr. 24 M 
John Ruskin i jego poglądy 25 fen. i Bank KC od 8—12 przed południem -- w pobliżu hoteli eae ; 
Stanisław Moniuszko, jego życie i dzieła 25 fen. 2—4 po południu. SPE 3 se k 
Mikołaj Wierzynek, zarys historyczny 25 fen. sia D n n kj“ ia 3:75 węże 2,70 m 
Józef Korzeniowski, jego życie i pisma 50 fen. ESA RZY zieje Pols l 
O komedyach Aleksandra hr. Fredry 50 = z ilustracyami przez» Juliana Hermann Deutsch, 
Ryszard Wagner i jego dramaty muzyczne 50 fen. e amac ep 0 a "e Baczyńskiego. Dzieło to obej- : 
Fryderyk Chopin, jego życie i dzieła 25 fen, Rie FAA r RAN EN A wysyłka rowerów. 
Aleksander Świętochłowski jako beletrysta 38 fen. jej Aa © a O Katowice 
Jedrzej Śniadecki, jego życie i dzieła 50 fen. | jako też wszelkie piśmienne roboty, n. p. skargi gs am: kawe EN : 
Józefa Kremcza poglady na sztukę i historyę 38 fen. prośby, zażalenia, sprawy wypadkowe, zDózpieć fetóanów. "starożytie a A ul. Pocztowa 10. 
pod srre Zasłczkowika jej dzi seta 2o fen, | SZeNia na starość i inwalidztwo załatwia prędko, | kościoły, bitwy i osiem mapek. 
5 3 dobrze i tanio Dzieło napisane kiem czysto En 
OS: maet baltie, OD bistoryesny fo 2 polskim Pak ETAT, że. się | Rzetelnlel Dwie siostry, 20 i 22 
hić wi i AD ye lean = fen, Hermann Sobotta, pisarz ludowy ie czyta jak powieść jaką. lat, po 280 000 majątku, gospod. 
pray PA S ELE EES Emi opulamtym > k Siemianowice- Laurahuta przy katolickim kościele Cena egz. Śro 6 mk., egz. wychow., życzą małż. z szłach. 
iwielialo keir apt inre s z 2 PN u mistrza rzeźnickiego Bromischa. karig: 5 mk., egz. a 7,50 mk, esai „Majątek RIRDO ke 
x n — a portoryum nale ołącz obr. arakter w 
pepe more OE afk Rog R 30 Hh, Zamawikć Gata” : pod l Veritas“, Berlin N. 39. 


Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 
do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 


„Górnoślązakć, Kattowitz O.-S. 


_»Bórtoślązak”, Kaf!owitz 0. -$, 


Dzielny 
majster 
ceglarski 


ierwszorzę- a 
Kołowce ti: wprost |z 20 ceqglarzami 


z fabryki dla watnych i > 
Gaatiirzy od mk.5 Se bk, może się natychmiast 


Komu na dobrym a przednim 


papierosie zależy, ten powinien zawsze 


„Do nowych Z: -g 
wszelkie materyały budowlane 


jak tregry, cement, gids, trzcinę, gwożdzie, 


tylko papierosy „ABUR“ żądać; 


które w każdej cenie są do nabycia! 


piece żelazne, okucia do okien i drzwi Prz bor do kół prima zgłosić do 
Najtańsze ceny. z) a JR "sią Ay R PRE 
S. Wrzesziuski dawniej fdolf Jgel . Wietze od mi RSO pocs tur o 
uł. Grundmańska Katowice ul. d dari) ABUR" rosyjska par fabryka AS Reparacye SR Katowice 


. : obcych wyrobach, prędko | ulica Karola (Karlstr.) 9 
apierosów . . . w . . . Poznaniu . . . tani 
SĘ Catalo Telefon 1026. 


Katalogi darmo i franko. 

Duisburger Fahrradfabrik | pamoej 
fí s H iai 
„Schwalbe Akt. - Ges. pracowni szewskiej 


Duisburg-Wanh 
uisburg- eimerort. poszukuję możliwie od zaraz 


Założona 1896 r. 
zdolnego majstra 


Swój do swego! 
Szemownym  Gospodarzom i towarzy Sz zy 
przy wysokiej pensyi. 


z okolicy Wodzisławia polecam 
Maks Neustadt 


mój wynajęty młym 
w f[urzicy (Kl. Turze). 

Dom obuwia „Fortuna“ 
Katowice, ul. Jana 5. 


Jan Swoboda, mistrz krawiecki i 
Feldstr. 3 %% Bottrop (Westf.) % Feldstr. 3 | rima cza az stolarnia w w Zarnowicach 4$ 


wykonuje 
wyprzedaje 


ubrania gęste pod guarana 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. dylówkę, drzwi, łóżka, 
komody, stoły i t d 


Wielki wybór materyi na ubrania wszelk. rodzaju. 
Katowice e A. LEWANDOWSKI e Pszczyna | 


Największy magazyn garderoby męzkiej i dziecinnej, gotowej i na miarę 
po cenach ściśle stałych, lecz bardzo nizkich. 


* Olbrzymi wybór w gotowej garderobie wszelkiego rodzaju. 


Mbiorki do Jfomunii św. począwszy od 7,00 mk. 


Wszelkie zamówienia na miarę wykonuję w własnej pracowni pod gwarancyą 
jak najlepszego kroju począwszy od 36,00 mk. 


Osobom zamiejscowym z obwodu przemysłowego zwracam koszta podróży. 


telna usługa. Proszę mnie Jaks 
rodaka wspierać. Z szacnnkiem 
Maciej Buchta. 


* 


Peronin Pan sobie £ -v nes 


jak się Fan w zeszłym roku gniewał na trzewiki gdzieindziej zakupiont 
Przeto zakupuj Pan na wiosnę tylko rzeczywiście dobre, tanie gatunki i nie dotykaj Pan trzewików nie mających zadne suid ponieważ ae 
á ubior tak prędko się nie zniszczy, jak obuwie, dla tego trzeba być przy zakupnie ostrożnym. si 5% śe 


Firma P 3 która już od czasu jej istnienia szcze, ólny nacisk na to kładzie, aby jej okręg klienteli powiekszyć i i trzymać, „sprzedaje 


` anisski la nA 1 kolski sry, toltowane 4, 50 nt 
Buciki dla pań 1 puk. i do szinrow. 5.50 450 mk. 
Trzewiki dla mi k skiej >. krew 3.00 nk. 
Półkamaszki, - robota ręczną, 5 I 3.50 nk. 


Trzewiki z spinkami dla robotników 5, 4 3.65 nk. 
| <Kamaszki dla robotników 4,50 nk 

Wyśmien. kamaszki z obsadzią © -.7.00 nę. Kamaszki dla robotn., pi JASTA gat . 5.5nk A 
| owsa kaesti i obsadzia, ee > ASM Ik | o ar, ono awa ryz A 26 nk | 


=. á r P 
A ze RÓ ZZZA: 5 gia T SA 3 254 KE PRZĘ zas, wj 
A 87 o n VEES RZ: AET M Hy pów 


rzęczywicie wypróbowany, dobry gatunek już za i bardzo niską cenę. 
Naprzykład sprzedaję: 


Wysokie buciki z aj 
kołkowane, z best: = m trwałą, kaya IE 


B e 3 + 


ytitik’a 


P dom obuwia | 
Król. jluta, ul. Cesarza 38 


jest najodpowiedniejszem źródłem zakupna | 


ae Ola chłopców i dziewcząt 


Ń ada RA do Koniunii św. a. 


Ró chłopców, zat -» 400 nt. 
Kamaszki dla chłopców, prima vykonanie 5.00 nk 
Pluszowe trzewiki domowe dla NY „2.50 mk. 


NOE TWOI OWEN IPA ROZK | OR OOA OET SEEE TET NE. UE RZN EORR DO ZZ o ar 
Nakładem i czcionkami »Górmnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — SZARO Antoni Wolski w Katowicach. 


